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P r s a o ih e r a f a  w y n j j f ;
w e  L w o w i e : 

■iosięczn e 2 lo rcsif; — za awu- 
ru o w ą  dostawi do domu dopłaca 

60 naierzy;
n a . p r o w i n t y i :

a jednorazow ą 
przesyłką

-otanie . . 3P K — h 
kwartalnie . 7 , 50 „ 
ifciesięcznie . 2 „ 50 „
W Niemczech miesięcznie 3M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Pr.

i. dw urazową 
przesyłką

36 K — h 
9 . -  ,
3 ,  -  ,

Rękopisów Redakcja ni* zwraca.

Adre* ( „Dziennik Polski1- — Lwów, 
l plac Marjacki I. 7.

Wydanie poranne.

Telefonu Nr. 171.
wychodzi 2 ra z ; dziennie.

O g ło s z e n ia :
Za jeden wiersz pefftoY^y albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeuen wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne Drywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 Lalerzy.

Sprosi pojedynczy:
we Lwowie na prowincji

poranny . . 3 halerze 5 haieray
wieczorny. . 8 halerij 10 hakerzy

Rada pafistwa.
\Tdegrm r.y ^D zienn ika  Polskiego*).

Posiedzenie izUy poselskiej.
Odpowiedź ministra oświaty dra Hartla na

in te rp e la c ję  p. Romańczuka
W ie d e ń  30 i ■stop&di. M.-.'lister ośw iaty 

d \  H a r t e l  odpow iadając na w ,zoraj3zem po
siedzeniu między innetni tak ie  na interpelację 
p . Rom ańczuka, w spraw ie zajść na uniwersytecie 
lwowskim, przedstaw ił, i i  na podstaw ie spraw o
zdań rek to ra tu  uniw ersytetu Iwowskieg--, a ta tż e  
z e z g d n e m i z  niem i relacjam i nam iestnika i dy
rekcji policji we Lwowie dowiedział się o tych 
pożałow ania górnych  zejściach, Rióre w ydarzy
ły sip na uniw*. rsyiecie lwowskim d. 19 listo
pada, n a s tę p u ją  yoii szczegółów, z którym i zga
dzają s*ę w głównych punktach relacje dzienni
ków tak polskich, jak ruskich. Oto d 16 listo
pada wystosowało kilku studentów  ruskich po
danie do senatu  akademickiego Hniwersytetu 
lwowskiego o udzielenie jeanej z sal w ykłado
wych na wice studentów  ruskich, kióry miał 
być zwołany na dzień 19, na godz. 12 w połu
dnie, celem om ówienia kwestyj narodow ościo
wych.

P rośbę tę rek to ra t uwzględniły pod w a
runkiem  iżby odłożono wiec do godziny 7 wie
czorem w dniu wym ienionym . Żądania, ażeby 
wiec odbył się w południe, niepodobna było 
uw zg 'ę in ić  z powodu, że o tej porze odbyw ały 
się wykłady, btórehy wskutek tego dozaały 
przeszk-dy, lub całkiem m usiałyby się nie o d 
być. R ektor był tedy zniewolony obrać tę pó- 
źaą  godzinę wieczorną. Decyzja ta  skłoniła s tu 
dentów  ruskich, między którym i większość s t a 
nowił’ alum ni gr. kat. sem inarjum  duchownego 
do tego, że chwycili się sam opom ocy, m ianow i
cie w dniu oznacz nym w południe zajęli 
po skończonym wykładzie salę wykładową pe
wnego profesora wydziału teologicznego, usa
dowili się w niej i przystąpili natychm iast do 
o tw arcia wiecu.

Pow iadom iony o tym sam ow ładnym  postępku, 
przybył natychm iast prorektor w tow arzystw ie 
dziekana fakultetu teologicznego i prodziekana 
lakultetu  filozoficznego, oraz sekretarza uni
wersyteckiego i r-hciał wejść do sali, ażeby 
w imieniu senatu  akademickiego rozwiązać 
wiec, jako nielegalny. Studenci ruscy przyjęli 
łych funkcjonariuszy akadem ickich okrzykami 
„pereat*, sykiem, tupaniem , gw>zdapiem i obel
gami, a prodziekana wydziału filozoficznego, 
gdy chciał zbliżyć się do katedry, naw et gw ał
tow nie odparto . Drugi raz próbow ał rektor, 
w asystencji wymienionych profesorów  dostać 
się do sali, ale próbę udarem nił opór i groźna 
postaw a studertów , którzy z hałasem  i obelży
wym i okrzykami bronili wejścia reprezentantom  
senatu  akademickiego i jego w ybranem u naczd- 
nikowi, a służących uniw ersytetu , którzy chcieli 
im utorow ać drogę do sali, bili laskami.

Wi bec oczy wis* ej bezowocności wszelk ch 
usiłow ań aby skłonić ekscedentów  do usłueba- 
nfa zarządzi ń vładzy, rek to r m usiał zadowolić 
się tem , że głośno obwieścił, iż rozwiązuje ten 
wiec rielegalny i że wszystkich uczestników j e 
go pcciągnie dp odpowiedzialności w drodze 
dyscyplinarnej. Świadom i zupełnie nielegalności 
swego postępow ania i w jaw nej sprze zności 
z przyrzeczeniem, złożonem przy przyjęciu ich 
jako  obywateli akademickich, że żyć będą su
m iennie wedle ustaw  akademickich i okazywać 
posłuszeństwo i uszanow anie władzom akade
mickim , ośmielili się studenci ruscy w brew  sta 

nowczym protestom  ze s trony  przełożonej swej 
władzy akadem ickiej, dokończyć wiec i powziąć 
uchw ały, w których oprócz żądań utw orzenia 
osobnego uaiw ersyietu ruskiego i zayrow adze- 
nia para einych katedr z ru sd m  językiem wy
kładowym na wszystkich wydz ałach uniw ersy
te tu  lwowskiego, odważyli s 'ę  wyrazić »swoją 
pogardę* władzy przełożonej, m ianowicie sena
towi akadem ickiem u, dziekanowi fakultetu teo 
logicznego i prodziekanow i fakultetu filozof 
eznego, zapowiedzi ’ć skrajną obstrukcje tym  
dwom profesorom  i wyrazić „najwyższą pogar
dę* posłowi d o r a d y  państw a prof. drowi Ć w i
klińskiemu z powodu ostatniej jego mowy w 
parlam encie; przyrzem  zdobyli się na odwagę 
przesiać ielegraficzn.ie tę rezolucję prnzydjum  

jzb y  posłów z prośba, aby ja odczytano w peł
n e j izbie.

Nie dość więc, że słuchacze ruscy bezpra
wnie zajęli lokal na zgrom adzenie, że w y m u 
s i l i  g w a ł t e m  odbycie nielegalnego wiecu, że 
w s p o s ó b  h a n i e b n y  o b r a z i l i  godność 
urzędową rektora i senatu akademickiego, że je 
dnego członka tej władzy akademickiej osobiście 
znieważyli i pobili pedeli, spełniających swój 
obowiązek służbowy, to  jeszcze w myśl uchwał 
zamierzali utyć gwałtów przetiW dziekanowi 
wydziału teologicznego i prodziekanowi wydziału 
filozoficznego.

T e nadzwyczajne e k s c e s y ,  których g ł ó 
w n y m i  s p r a w c a m i  b y l i  a l u m n '  gr .  
k a t .  s e m i n a r j u m ,  a które p o p r z e d z i ł y  
z g r o m a d z e n i a ,  odbyte w sam em  sem ina
rjum  w dniach 12 i 13 listopada b. r., a uży
te do rzucenia obelg na władze akadem ickie 
uniw ersytetu lwowskiego, wym agały oczywiście 
także nadzwyczajnych zarządztń . To leż senat 
akadem icki uchwalił, celem zapobieżenia dal
szym projektow anym  wykroczemom, zawiesić 
wykłady na wszystk.ch fakultetach i tę  uch walę 
przedłożyć do zatwierdzenia.

Na podstaw ie tych inform acyj wydał ów 
przytor-zony przez pp. in terpelan tów  reskrypt 
z d. 20 listopada, klóryoi zatwierdził uenwalę' 
senatu akademickiego, oraz polecił jak  najsuro
wsze i jak  najrycnlejsze przeprow adzenie ś'edz- 
tw a dyscyplinarnego przeciw w innym  stu d en 
tom  — do czego zresztą wobec ciężkiego prze
winienia ruskich studentów , nie potrzeba było 
osobnego wezwania. Jak najrychlejszego prze
prow adzenia śledztwa żądał dlatego, ażeby um o
żliwić rychłe podjęcie wykładów i odbyw anie 
ich bez przeszkód.

Na podstaw ie tego, cum przytoczył — rzekł 
dr. H artel — nie widzę obecnie powodu, wy
dać jakiekolwiek innych zarządzę ń. O ile jednak 
panow ie in terpelanci będą mogli przeciwstawiać 
nadesłanym  mi inform acjom  inne, z przytocze
niem faktów, które według ich zdania są tego 
rodzaju, że m ogą zm odyfisować powyższe przed
staw ienie rzeczy w istotnych punktach, lub je 
uzupełnić, to znajdą mnie zawsze gotowym wy
słuchać ich, a m ogą być pewni, że zbadam  do
kładnie ich tw ierdzenie i stosownie do wyników 
tego badam a je uwzględnię.

O jakichś zażaleniach ogółu studentów  ru 
skich nic mi nie w iadom o, z jedynym  wyjątkiem. 
Dotyczy on m ianowicie zażalenia słuchaczy w y
działu teologicznego gr. kat., o ktorem  w spom i
na  in terpelacja pp. Barwińskiego i tow. z dnia 
22  października br., że obecny dziekan wydziału 
teologicznego nie przyjm ował od tych słucha
czów indeksów i rodowodów wystylizowanych 
wyłącznie w języku ruskim . Także o tem  zaża
leniu, które tymczasem w skutek oględności se
natu  akademickiego uniw ersytetu lwowskiego 
stało się bezprzedm iotowem , dowiedziałem się 
dopiero z interpelacji.

T ak sam o nic nie wiem o tem , jakoby 
profesorzy lub docenci uniw ersytetu  lwowskie
go, w ykładający po rusku, podnosili jakiekol
wiek skargi na władze uniwersyteckie. A zatem , 
w braku wszelkiej podstaw y faktycznej (An- 
baltsponct), niemożliwem jest. wdrożyć żądane
go przez np. in terpelan tów  dokładnego docho
dzenia. O ile chodzi tu  o słuchaczy teologji 
obrządku gr. kat., którzy według dotychczas i 
wych relacyj mieli główny udział w ekscesach 
— co j r s t  tem oardziej pożałow ania gcflnen , 
że właśnie od kandydatów  do stanu  duchow ne
go pow inno się w ym agać w wyższym, niż od in 
nych stopniu, nienagannego zachow yw ania się 
i uszanow ania pjzelożonych — to władza ko
ścielna została już wezw ana zdać relację o u- 
dziale tych alum nów  w ekscesach onych i o 
tem , co w ładza kościelna z tego pow odu za
rządziła : przytem  ci studenci będą mieli sposo
bność wymienić swe żale, jeżeli jakie m ają.

O ileby w sam ej rzeczy istniały jakieś nie
właściwości na uniw ersytecie lwowskim i doszły 
do mojej wiadomości, nie omieszkam ich zba
dać i po sum iennem  ocenieniu zarządzić tego, 
co odpow iadać będzie upraw nionym  żądaniom  
w obrębie istniejących ustaw .

Podarek dla Berna.
P o odpowiedzi m inistra wniósł poseł K r a 

m a r z  im ieniem  komisj- podatkow ej, aby  izba 
wzięła natychm iast pod oorady ustaw ę o uwol
nieniu od podatków  dom ów  w Bernie, których 
przebudow a ze względów sanitarnych  jest ko
nieczną. Izba ucnwalila wziąć natychm iast sp ra 
wę tę  pod obrady  i po r e f  racie Mengera, bez 
dyskusji w drugiem i trzcciem czytaniu uchw a
liła tę ustawęij

Handel terminowy zbożem.
N astępnie przystąpiono do obrad  nad w nio

skami nagłymi, co do zniesienia handlu term i
nowego zbożem

P o dłuższej dyskusji przyjęto pom im o sprze
ciwu m inistra handlu w uniennem  glosowaniu 
większością 230 głosów przeciw 7, nagłość 
wniosku p. H agenhofera, wzywającego rząd  da 
cofnięcia przedłożonego projektu ustaw y o re
form ie giełdy i polecającego komisji ekonom i
cznej w ypracow anie nowego projektu U3taw y, 
znoszącego zupełnie handel term inow y zbożem 
i p roduk tam i m łynarskim i na giełdzie i poza 
giełdą. W niosek ten  przyjęto także in  merito 
z tem, że now y projekt ustaw y w przeciągu 6 
tygodni ma być przedłożony izbie do n nglego 
trak tow ania .

Na tem obrady pizerw ano. N astępne po
siedzeń. e w poniedziałek.

Interpelacje.
W śród spraw , które wpłynęły na wczoroj- 

szem posiedzeniu do prezydium  izby zoajduie 
się jeszcze interpelacja p. B r o i  t e r a  i tow. do
tycząca rzekomych nadużyć dyrekcji galicyjskie
go funduszu propinacyjnego przy wydzierżawia
niu praw a propinacji, dalej in terpelacja tego 
samego posła co do zachowania- się starostów  
w Żyaaezowie, Łańcucie i Bochni w spraw ach 
przemysłowych.

Bezczelność Wszechniemców.
P p . S c h a l k  i tow . interpelow ali m inistra 

kolei Żelaznych, — wskazując na zam ianow anie 
Komisarza kolejowego krakowskiej dyrekcji kolei 
państw ow ej dra H erteux’a, wieesekrotarzem ini- 
n istsrjalnym  w m inisterstw ie kolei żelaznych — 
w jaki sposób może m inister uspraw iedliw ić to 
ponow ne faw oryzow anie Polaków , a obrażanie 
Niemców, i czy św iadom  jest, że narodow a 
cześc Niemców nie może znieść daiszych upo 
korzeń.



i DZIENNIK FOLS&i ś l in ią  30 listonaća m i

Sprawa prof Lutosławskiego.
M m ister ośw iaty odpowiedział także na 

in terpelacje p. B r e i t e r a  i tow. w spraw ie 
profesora Lutosławskiego. M inister wywodzi, że 
nie chodzi tu  o „zasm pen to.vanie profesora 
■niw ersyteta w urzędzie n ro f *sorskim* („S uspen- 
dirutig Om Tersitaetsprcfessors vom Lehram le*), 
lecz że prof. Lutosławski, który w roku 1900 
przypuszczony został do w ykładów na wydziale 
filozoficznym w Krakowie jako docent pryw atny 
psychnlogji. logiki i historji greckiej filozofji, 
m usiał być zwolniony (dispensiert) od wygła
szania w ykładów aż do dalszego zarządzenia, 
ze względu na dojący do myślenia sposób (be- 
denkliche A rt und  W eise) w jaki on sw oją -ve- 
niam  legendi wykonywał.

Dalej pow iada m inister, że lekarskie orze
czenie o stenie zdrowia Luto-ła wskisgo, bynaj
m niej nie było niesprawiedliwom , co najdow n- 
dniej stąd się okazuje, że p ro f  L. bezpośrednio 
przedtem  sam wniósł był do władz uniw ersy
teckich o uwolnienie go od wykładów, n m ia
nowicie starał się był w środku półrocza o urlop, 
aby  — jak  mówił — za poradą swych kre
wnych, udać się do zagranicznego zakładu 
leczniczego.

Z Koła polskiego.
w i e a e d  30 listopada. K o l o  p o l s k i e  

odbyło w ciągu posiedzenia izby krótkie posie
dzenie, na którem  uchw alono glosuwać za zm o 
dyfikowanym  wnioskiem  o zniesieniu handlu 
term inow ego.

Złożenie mandatu przez p. Wolfa.
W ie d e ń  30 listopada. Złożenie m andatu  

przez p . W olfa budzi ciągle jeszcze wielką sen
sację i ciągle jeszcze obiegają o przyczynach 
tego kro^u jak  najrozm aitsze pogłoski. Klub 
wszechniemiecki zachow uje co do przyczyn re 
zygnacji W olfa jak najściślejszą dyskrecję. Mi
m o to stwierdzić się daje, że W olf udając przy
jaciela, zbur.y ł szczęście rodziny, zawiązał sto
sunek m iłom y ■/. żoną swego przyjaciela prof, 
ScidL , a nadto  kochankę naciągał na rozm aite 
kwoty pieniężne. S tosunek więc m iłosny wyzy
skiwał finansowo.

W  poriie iziałek Srjślel napisał do W oifa 
list grub ański. W skutek t go s;as'ąpiio wyzwą 
nie i znany pojedynek. Tym czasem  Schoenerer 
p o w ró c il| z F riedrichsrub i dowiedziawszy s ;ę
0 aferze W olfa, natychm iast zwołał posiedzenie 
klubu. Na posiedzeniu oświadczył, iż skoro 
przez pan ią  W olfową w niesiona została przeciw 
W olfowi skarga o wiarolom stwo, to  klub m u 
siałby na życzenie sądu Wo fa w ydać i w ów 
czas cały skandal wyszedłby na  jaw . Lepiej 
w ęc  zapobiedz tem u i dlat go Schoenerer czy
ni wniosek o wykluczenie Woifa z ślubu. W nio
sek ten uchwalono.

Schoenerer posiada także rew ers W olfa, w 
którym  on złożył oświadczeni?, iż na każde żą
danie Scboenerera m andat złoży. Schoenerer od 
daw na już patrzył zaw istny®  okiem na popu
larność W olfa, a w klubie przyszło do tak gwał
townego starcia, że Schoenerer własnoręcznie 
wyrzucił W olfa za drzwi.

W  klubie bronili W olfa tylko pp. B areu ther
1 E;senkolb. Sądzą, żc obecnie przyjdzie do roz
łam u w klubie. W olf — co dziwne — rep re
zentow ał w klubie kierunek um iarkow any, 
Schoenerer zaś, Iro  i F ranko  S tein  radykalny, 
który, zdaje sie, weźmie teraz  górę.

Gdyby W olf pozostał dalej redaktorem  
Osłdeutsch r Rundschau, to klub zaioży sobie 
inne pismo.

W olf z ł o ż y ł  t a k ż e  m a n d a t  d o s e j -  
t a u  c z e s k i e g o .

P rokura to ria  wytoczyła śledztwo o pojedy
nek W olfowi i Sridiowi.

Do prokuratorji wpłynęły już skargi o wia- 
rołom stw o przeciw  W olf >wi, wnu siona przez 
jego żonę i przeciw Seidlowcj, w niesiona przez 
je j męża.

D E P E S Z E
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Deputacja rnska w Wiedniu
W ie d e ń  30  list pada. D putaęja stu 

dentów  ruskich ze Lw iwa, prow adzona przez 
posła Rom ańczuka, wręczy w ponied ialek m i
nistrow i ośw iaty drowi Hai tlowi petycję w s p ra 
w ie uniw ersytetu rU3kicgo we Lwowie.

Rocznica listopadowa.
K r a k ó w 3 0 listopada. Z powodu roczni

cy listopadow ej młodzież szkól średnich złożyła 
na cm entarzu na grobie w eteranów  wieniec 
i śpiewała tam , oraz w R ynku przy kam ieniu 
kościuszkowskim, pieśni patrjotyczne.

Zastrzelenie chłopca.
K r a k ó w  30 listopada. N ow a Reform a  

donosi,'“ że szyldwach w Skotnikach w biały 
dzień zastrzeli/ jakiegoś 1 2 -lctniego chłopca. 
Szyldwach tłum aczy się, że stało  się to  przy
padkiem .

List otwarty do ks. A. Lichtensteina.
Berlin  30 listopada. Stowarzyszenie dla 

szerzenia protestantyzm u w A ustrii, wzywa li
stem otw artym  ks ę -ia A ló jugo  y> Htrn-.teina,, 
aby uczyniony publicznie zarzut, jakoby to  s to 
warzyszenie pieniędzmi swemi popierało zdradę 
stanu  w A ustrji, udowodnił, albo odwołał.

Żydzi — sędziami,
M o n a c h i u m  30 listopada. Izba posłów 

przyjęła 77 glosami p-zeciw 51, wniosek po^ła 
H eim a z centrum , o w ystosow anie do rządu 
prośby, ażeby żydów przyjm ow ano do sądow ni
ctw a tylko w stosunku liczby mieszkańców ży
dowskich do ogółu ludności. — W  dyskusji 
oświadczył m inister spraw iedliw oś i, że z powo
dów ustawniczyeh nie uwzględni tego wniosku, 
jednakow oż będzie się starał o ile możności 
czynić zadość usposobieniu ludności.

Wojna w Transwaalu.
Londyn 30 listopada. M inister spraw  

w ew nętrznych, R itchie, wygłosił w Croydon 
mowę. w której zaznaczył, że oświadczenie Sa- 
lisburypgo, zaw arte w jego m owie w Guildhall, 
że B aerom  nie m ożna pozostawić żad iego  ro- 
d»a*u niezawisłości, kom pletnie przekręcono, Sa- 
lisbury '•bcial powiedzieć, że renubliki te nie 
m ogą w przyszłości mieć, jak  daw niej, bytu nie
zależnego.

R ząd nie może v 'p rooooow ać Bo erem je
szcze raz w arunków , które oni już raz odrzu
cili. Gdyny jednak, który z gum- r ł ów boer- 
ski-h uczynił propozycje, od p o w ia ł ,ą e w czera- 
kolwiek owym odrzuconym w arunkom  i w y ra 
żające, że B o m y  zgadzają się na rząd repre- 
zentacy n-r. to mówca sądzi, że propozycje ta 
kie mogłyby tworzyć podstaw ę do zaw arcia 
pokoju.

Burza na przesmyku pau imskim.
N o w y  J o rk  30 listopada. T  legram 

■z m iasta Celon d o n o si: Na pokładzie kanonier- 
ki am erykańskiej „M aryetta* odbyła się wczo
ra j konferencja przedstawień li stronnictw a libe
ralnego i konserw atyw nego. R eaihat. obrad  d o 
tychczas nie wiadmnv. ale sly .hać, że użerali 
oddedm  dziś m a sto Celon w  rę e rządu.

N o w y  J o r k  30 listopada. Z C donu do 
noszą, że generał C istro , drugi k o m endan t 
wojsk rządowych, w bitwie o rd  B irbaoca  25 
listopada, poń gł o regda j w potyczce pod B i-  
hiasnldado. W e lin ?  depeszy adfttta  kolei pa- 
naraskiej, pokój w Colonie przywrócono.

Konferecja cukrowa.
W ie d e ń  39 listopada. Z powodu zapo

wiedzianego 7.v7ołania konfj rencji cukrowej w 
Brukseli odbyła się w m inisterstw ie skarbu na 
zaproszenie obu m in:st ów skarbu, a pod prze
w odnictw em  szffa sekcji Jorkasza-K ocba poufna 
konferencja z reprezentan tam i p rzem jd u  cukro- 
wnii zr go w Austrji i na W ęgrzech. Oslągmeto 
w ogólności p o r  zum ienie wszystkich członków 
konferencji.

Śmierć misjonarki amerykańskiej.
Wi sdeń 30 listopada. W brew  wszelkim 

zaprzeczeniem , telegrafują tu  z S fji, że isio- 
tn ie  m iss S tone i jej tow arzyszka zastały za
m ordow ane przez bandytów  bułgarskich.

Mianowania.
W ie d e ń  30 listopada. Minister oświaty za

mianował profesora państwowej szkoły przemysłowej 
w Krakowie, Kari,la Stadtmiillera, fachowym kiero
wnikiem oddziała mechani zno-technicznego tego 
zakładu.

Brak pracy.
W ie d e ń  30 listopada. Ministerstwo spraw 

wewnętrznych wydało reskrypt, w którym zwraca 
uwagę naczeloikdw Krajów na pozostsj cy w z wiąz, u 
z ogó!nem płożeniem  ekonomieznem, brak pracy, 
którego wpływ z nastaniem przykrej po y roku za
pewne jeszcze się zaostrzy. Dalej wskazuje reskrypt

na to, iż rząd stara się skorzystać c ile możności z 
kredytu objętego piognm em  inwestycyjnym, aby 
przyjść z pomocą przemysłowi przez obszerne zamó
wienia i dostawy Reskrypt poleca politycznym wła
dzom zwrócić uwagę na to, aby z jak najmiększym 
pośpiechem przeprowadzone były wszystkie czy.no- 
śu  urzędowe, które w swym ostatecznym rezultacie 
mogą zapewnić i dać nową sposobność do pracy 
i zarobku, aby projekty, podlegające zatwierdzeniu 
władcy, bylj najusilcrej popierane, by szczególniej 
rokowania o pozwolenie r.a budowę i na otwarcie 
ruchu w zakładach przemysłowyoh były bez żadnej, 
zwłoki dop-owadzone do końca

Reskrypt z macza z naciskiem, że gminy po
winny, nie wiążąc się oznaczonymi termiuam., ro 
boty odkładać na te miesiące, które — jak wia 
domo z doświadczeń a przynoszą z sobą brak 
sposobności do roboty Reskrypt poleca wreszcie na
czelni om krajów, aby także co s ę tyczy wydziałów 
krajowych zwrócił: uwagę ich na rzeczoną spra
wę i aby przytem w tym kierunku wpływał" by ze 
strony autonomicznych instjtucyj (po uzyskan u opinji 
powołanych organów technicznych) podjęte były na
tychmiast pr oe, których wykonanie dopiero w pó
źniejszym terminie miało nascąpić, a to ze względu 
na obecne położenie na „targu pracy1-.

Ambasador austrjacki w Watykanie.
W ied eń  30 listopada. N . fr . Presse do

wiaduje się, iż ambasadorem austro-węgierskim w 
Watykanie, w miejsce hr. Reyertery, mianowany 
zostai hr. Szecsen, dotychczas szef sekcji w mini
sterstwie spraw zagranicznych.

Echa wrześnieńskie.
W te d e  30 września. Obrońca oskarżonych 

w procesie gnieźnieńskim dr. A Jam Woliński prze
siał posłowi Holanskiemu piękną kartę z portretem 
Kościuszki i herbami Polski i Litwy. Na karcie 
znajdują się te słowa: ^Polskie „Bóg zapłać!* za 
podniesione w obronie dzieci i skazańców szczere 
słowa 1 N a z  dar Czechom 1* Podpisano A. Woliński, 
obrońca nieszczęśliwych skazańców.

Pożar,
N o w y  J o rk  30 listopada. We czwartek 

wieczorem wybuch w ulicy , 1 0 * pożar i zniszczył 
wielki kompleks magazynów. Wysoki jeden raur 
zwalił się przytem na rezecwoar nafty Towarzystwa 
„Standard Oil Compagny* i rozbił go, a strumień 
uałty polał się na płonący budynek. Szkoda jest 
bardzo znaczna.

Panama niemiecka.
KaSS&i 30 listopada Spółka Riersyphou- 

Actien Gesellschaft popadła w konkurs.
Straszny dramat.

Zurych  30 listopada „W Luc-iruo rozegrał 
się stras ny dramat. Bibljotekarz z Winterthur. p, 
Biedermann, wyjechał na jezioro łódką, w. az z żoną 
i ośmioletnią córeczką Gdy byli na środku jeziora, 
Biedermann zastrzelił żonę i córkę, a nas ępnie s m 
sobie odebrał życie. Przed wypłynięciem na jezioro 
•zdeponował w hotelu '0 0  franków. Biedermann 
liczył 40 kilka lat i cieszył się ogromnem poważa 
n en , jako człow ek nauki. Nikt nie wie, co mogło 
być przyczyną tego strasznego czynu.

Katastrofa kolejowa.
K olonja  30 listopada. Na kolei Kolonja- 

Diiren w pobliżu wioski Buir, wykoieił się pociąg 
osobowy, przyrz1 m lokomotywa i dwa wozy pakun
kowe oraz dwa wozy osobowe wpadły jedne na 
drugie. Trzy wagony zleciały z nasypu. Cztery osoby 
zginęły, a kilka jest rannych.

K olonja  30 listopada. K o d n . Ztg. twier
dzi, że wypadek kolejowy pod Kolonią wywołany 
został przez zbrodniarzy. Na miejsce wypidku wy 
stano komisję d a zbadani faktu.

B u d a p e s z t  30 listopada Policja podnio
sła premię, wyznaczoną ?a schwy anie Keezkeme- 
ty’ego. na 20 00u koron.

B u k a r e s z t  30 listopada. „Agencja ru
muńska* o jłasza, że wiadomość pism zagranicznych 
o zamie zonej zmianie następstwa tronu, jest wyssa
na z palca.

i  8 0 MI S A.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  3 0  listopada
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g o .  W sali ratuszowej od godziny 5 - 6  
popołudniu dr. L. German: „Dramat polski dońj
najnowszej (analiza psycnologiczna jednostki i ro-
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d*iay)*. - -  W zakładzie fizycznym (ul. Długosza 8) 
od godz. 7 '/ i  - * 7 , wieczorem, prof. uniw. dr K. 
Twardowski: „Zarys psychologji*.

Teatr miejski: „Manru*, opera. Początsi:
o gudzinie 7 wieczorem.

K a la R d a rs  Sobota (30 ' Andrzeja ap. — 
( l 1) :  Hryhoria N. Wschód słońca a godz. 7 m. 34, 
tarhdd o godzinie 4 minut 3

S i a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie
płota — 3° R Pogoda. Gałą noc padał śnieg.

Sejm galicyjski — jak donosi Przegląd  -  
zwulany będzie z końcem roku na sesję trzydniową, 
♦j na 29, 30 i 31 grudnia, celem załatwienia pro- 
wizorjum budżetowego i wybrania nowych członków 
wydziału krajowego. P. Chamiec ustępuje z urzędu 
zastępcy marszałka krajowego już dnia 1 grudnia b. 
r. Do końca roku zastępować go będzie p. Oktaw 
Sa l a .

H a b i l i ta c ja  Dnia 23 hm. odbył się wykład 
habilitacyjny dra Adama Szulislawskicgo, celem uzy 
skania veniam  leoendi z okultstyfci Wydział lekar
ski uchwalił jednogłośnie przesłać odnośne akta mi 
nisterstwu oświaty do zatwierdzenia.

P rz e n ie s ie n ia  Namiestnik przeniósł kancelistę 
namiestuictwa Stefana Werchrackiego z Krosna do 
Lwowa.

W ie c z ó r  lis to p a d o w y  w  „Sokole* zwabił 
wczoraj tłumy publiczności. Mnóstwo pan; wielu 
mężczyzn przybyło w kontuszach i przy karabeli, 
młodzież stawiła się licznie w stroju sokolim lub w 
ezamarach.

Wieczór zagaił p. Klemens K o ł a k o w s k i ,  a 
scharakteryzowawszy powstanie z 1831 r. jako powsta
nie szlacheckie, które zagubiło ideę Kościuszki i nie 
oparło się na ludzie, ale na wojsku regularnem i 
Bzlachcie, złożył cześć mogiłom bohaterów. Zaznaczył 
w dalszem przemówieniu, że w uarodzie naszym 
drzemie siła olbrzymia, która, gdy się obudzi, drżą 
wrogi. Tę silę zbudził ostatni proces wrześnieński i 
eały naród stanął jak jeden mąż gotów do ofiar i 
poświęceń. Kto mówi, że zapi.I nasz słomiany — 
kłamie, bo my jesteśmy jak wulkan, a biada, gdy 
On wybuchnie...

W dalszy program wieczoru wchodziły śpiewy, 
muzyka i deklamacje, a rzęsiste oklaski przypadły w 
udziale tak chórowi „Echa*, jakoteż paniom Choło- 
deckiej i Wolskiej za grę m> fortepianie, p. Hauke- 
mu z i  grę na skrzypcach, a p. Sackowi za śpiew 
solowy.

P. Wł. Woleński wywołał burzę oklasków wy
głoszeniem Goszczyńskiego „Pobudki*, pp. Kruczkow
ski i Drągowski sprawili wielkie wrażenie wygłosze
niem djalogu „Pielgrzym i lud“ z „Wielkiego roku* 
Łuskiny. Wieczór zakończyły obrazy z żywych osób. 
W oświetleniu bengalskiem przesunęły się przed o- 
czyma widzów postacie: Grażyny, Aldony, Telimeny 
i Zosi; w tym zaś samym c&asie p. Kruczkowski dekla
mował odnośnie wzięty z utworów Mickiewicza. Na
strój wieczoru był podniosły i bardzo patrjotyczny 

Awt»as w B a n k u  krajowym. Skutkiem 
zmiany etatu mzędników Banku krajowego, zatwier
dziła rada nadzorcza na posiedzeniu 28 bm. posu
nięcie : Do rangi II: dra Jana hr. Drohojowskiego, 
sekretarza rady; Władysława Białaczewsk:ego, Wale- 
rjaoa Edachtra i Stefana Kossaka, naczelników 
likwiJ ; Antoniego Nartowskiego, kasjera zakładu 
glówn go; Romana Łozińskiego, starszego referenta 
hi pot.

do rangi III: Stanisława Pieńczykowskiego,
sdd.jkonty tv Marjana Hamerskiego, starszego likwi
datora •! ma Armołowicza, Juljana Wojciechowskiego 
referenta szacunkowego, Aleksandra K.,vaissa star
szego r< walenia, Artura Hankego saldokontysty, Fry
deryka Rumpa starszego likwidatora, Alojzego Kró
likowski gn •

do ran gi IV: Mieczysława Kowalskiego likwi
datora M wjana Dzikowskiego starszego expedytora, 
Marcelego Gajewskiego likwidatora, Emila Trzciń
skiego likwidatora, Tadeusza Wilasza referenta hipo
tecznego, Józefa Grollćgo korespondenta, Emila Kru- 
ga korespondenta, Jana Wolskiego saldokontysty;

D.i rangi V kl. 1: Józefa Jaszka, Teofila Ko- 
cowskiego, Włodzimierza Wisłockiego, Stanisława 
Osbergera, Władysława Pizara, Antoniego Burczaka, 
Zygmunta Poźniaka, Józefa Brandysa i Kazimierza 
Borkowskiego, adjunktów;

do raogi V kl. 2 : Władysława Frajdenberga,
Kazimierza Wojtkiewicza, adjunktów;

Ślizgawkę zainaugurowano wczoraj wieczorem 
na miłym stawie towarzystwa łyżwiarskiego Stę
sknieni sportowcy, przywdziawszy halifaksy i dżeksy, 
holendrowali zawzięcie. Nie wielu ich jednak przy
było. Nieubłagane „przed pierwszym* powstrzymało 
wielu — inni nie spodziewali się ślizgawki tak. 
wez'śnie, inni nieaopasowali jeszcze łyżew. Mimoto 
kilka godzin na torze spędzono wczoraj wesoło.

„C zarne  Ż y d /* . W Bombaju indyjskim mie
szkają, oprócz przybyszów żydowskich z Europy, ta
kże „czarne żydy*, jak ich nazywa „Hamelic*, czyli 
indjanie żydowscy. Jak się wyrodzil taki gatunek 
dziwny — niewiadomo Dosyć, że w ostatnich kil
kudziesięciu latach „czarni* ci żydzi, dotychczas W 
odrębności żyjący, poczęli bratać się ze współwyzna
wcami białymi. Braterstwo to chwieje się jednak 
obecnie z powodu następującej zajścia; „Biały* 
żydek, Benjamin Binrot, oświatczył się „czarnej* 
lecz bogatej żydówce. Zdobywszy jej posag, zaczął 
żonę źle traktować i zdradzać. W sprzeczce z jej 
ojcem ten ostatni porwał ciężki lichtarz i tak nim 
okładał zięcia, że go położył trupem na miejscu. 
Wypadek ten wywołał kłótnie i rozdwojenie między 
czarnymi a białymi żydami. Ale pytanie, skąd się 
wzięli „czarni*, czyli indyjscy żydzi?

Uzlił sSfsaamiGzay.
— W l ć d U R  29 listopada. Zamksięcie gicliy 

o godz. 2 m. 30. Akcie austr. Zakładu kndyt- 
834’—, Akcje węg. Zafcł. kred. 644 50, Akajs 
Anglobanku 26 r — , Akcje Unionbank.i 518 
Akcje Laenderbanku 401 50 Akcje 
4 i5 ' —, Akcje Bodsueredit 863* — ( Akste gul 
Baaku hipotecznego — Akcje kolei psisis? 
6 3 3 '—-, Akcje kolei pokute 61-50, Akcje tu u a s  
ut. a) 260 50 lit. b) 255-50 Akcje kolei Elhstfc*!
474'-—, Akcje kolei P ó łn o c n e j  , Akcje
Gzeraiowieckiej 527 , Akcje Alpiay 363 — ,
Akcje Rime Muranji 434- , Akcje pragsfc-ago Te«
irarzysiwa żelaznego 1345' -, Akcje fah/y.i Hr-,*| 
— i Akcje tureckie tytuaiowe 283 — , obiif. 
«•»«* indenn. 92 80. R<dU maiona 98 65. Aitssj
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ROZDZIAŁ XXI.

Łucjan, od kilku dni czuł jakiś dziwny pioj okói, gdy 
siedząc w salonie Stt-1'i, pieści! rączki drobne, cieple. P ochy
lony nad  tem i rączkami, nie widział uśm iechu, który krzywił 
jej usta i szpecił piękną twarzyczkę.

Jednego dnia w południe, zwolna wchodził na kam ienne 
schody, prow adzące na piętro. Służący nie m eldując u hy i! 
portjery . Znalazł się w pustym  saionie, mimo woli poszedł 
do obok położonego jej pokoju i zatrzym ał rię w progu zdzi
w iony. Piękna artystka płakała, przed m ą leżał, gwait.i wnie 
im ię ty  list. Nie zauważyła jego przyjścia. Szybko podszedł do 
niej i u ją ł jej ręce jedną dłonią, drugą porw ał leżący przed 
n ią list. Śm iertelny strach odb 1 się w  oczach artystki, gdy 
p rosiła :

— Nie rzytaj, Łucjanie... b łagam !
— Nie chcę, by m.ędzy nam i leżała jak sś  tajem nica.
— Łucjanie, jeżeli m nie kochasz, nie czytaj!
W strząsnął głową przecząco i rozłożywszy zmi ty list,

o z . ta ł : ^
Piękna Stello!

Jako szczery nrzyjac-itl tw ój i w (wej pamięci uź, d&wno 
pogrzebanego m ałżonka, mam przyjem ność donieść = i, że jest 
on zupełnie zdrowy i nie pojm uje, jak  bez pow odu mogłaś 
się zaręczyć z tym  niem ądrym  Łucjanem , który pragnie w to 
bie widzieć anioła i nie chce wierzyć, żeś już daw no zeszła 
* piedestału. Spodziewam y się, że niedługo zerwiesz ten sto
sunek, bo baron  nie będzie już mógł opłacać twych koszto
w nych uczuć.

H arald,
Ł ucjan  zmiemł się do niepoznaniu, usta m u drżaiy, na 

■kronie w ystąpiły sieci żył, do tw arzy uderzyły rum ieńce. 
Zmiął list gw ałtow nie i za we te I głosem Ł bnącym  nienawiścią, 
• te ra jąc  się jednak mieścić w sobie głębokie czucie.

— Oj paniczu, jest blisko na sto złotych, a może i na 
w ięcej.

— E, nie było o czem mówić, jeszcze przez m irt i kilka 
cytrym  nie zm arn ie jem y ! — mówił to tonem  lekkim, tak  nie 
pasującym  do surowych linij jegc rysów. Bacznie spojrzał 
ogrodnik i wyszedł. Ciotka z Bronką, odeszły, w pustym  sa
ionie zostało ich tylko dwoje. Głos m u drżał serdecznością 
to  ów, gdy mówił.

— Może przejadziem y się konno Ma. jo ?
W  delikatny sposób chciał ją  oderwać od sm utnych 

myśli. Skinęła główką,' w stał i zadzwonił. Po chwili znów 
el lodno mówił do lokaja :

— Osiodłaj dwa konie. -
L .kaj wyszedł. M aria poszła się przebrać, został sam 

i czuł, że tę bladą, nieszczęśliwą Marję kochał je 3zcze b a r 
dziej... W  tej chwili z dziecinnego pokoju doszły go słowa 
modiitwy, śl iwa polskie, dziwnie brzm iące w jego duszy. Głos 
dźwięczny kobiecy mówił z przejęciem, towarzyszył m u szept 
dziecięcia.

— Daj nam  modlić się na wołnei ziemi, w wolnym  ko
ściele. A kiedy zlitujesz się nad  nam i Panie, nie racz karać, 
racz przebaczyć wrogom naszym , Panie.

E dm und słuchał słów tej m odlitwy wspólnej, modlitwy 
kobiety i dziecka, powtarzająca go siowa prośby za nieznaną, 
nie widzianą ojczyznę. W tej chwili w e3zla M arji; i ona sły
szała słowa tej modlitwy i jakieś prom ienne świaPo zabłysło 
w jej oczach, jakieś niejasne uczucie i postanow ienie opro- 
m  eniło jej czoło. Szli obok Siebie słuchając. Dla niej byl 
to  język... ojczysty, dla niego byl językiem... wroga... W reszcie 
ona szepnęła:

— C hodźm y!
Wyszli, dosiedli koni i zwolna wyjechali za bram ę.
— Gdzie pojedziem y?
— Do s tac ji! — rzucił krótko.

34
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rm ta  Koron. 95 60, Węgierska renta koron. 93 60 
56  1. listy Tow. kred. ziemsk 90 40, 4 pr-*- . 
listy Banku kraj. — , 4 i pól proe. bsty Banin 
».»]• 9 9 '— , 4 pioo. listy Buiku hipot. Wl*6» , 
4 i pól proc. listy Banku hipot. 97 15, 5 p r ł \
listy Banku hipot. 109 50, 4 proc. Gai. oolig. prcp * 
96 35, 4 pruć. Gal. poi. kraj. z 1C93 r. 9 3 '-
4 proc. pożyczka m. L n o sa  87*50, Losy turecki: 
1 0 0 - ,  M u "a 117*15, huDle 253*—.

— W l e t s e ń  29 listopada. B ta m  
Wlbdóuokioj.

losy  a) procentowe : A ustr zakl. kr. z obi. pi 
s r. 1880 3 proc. 254*75; Austr. zakl. kr. z. oh 
pr. z r 1869 3 proc 250*— ; Tow iegl. na Lis 
■aju 100 z), m. k. 4 proc. 500*— ; Uregulow. De 
_uju z 1870 100 zł. 5 proc 266 — : Węg. Ba»kt 
kip. jo 100 zl. 4 pror 244*— ; Pożyczk. sezi* 
prtm. po 100 fr. 3 proc. 80*70; Tureckie 
prem. kolej, po 400 fr. 99*—. b) cezprocentow : 
Budapeszteńskie (Baiilica) 5 zl. 15*70; Żaki. kredyt, 
ile  h. i p. po 100 z). 407*— ; Cuary 40 zł. nr 
154*— ; PożyczLa m. insbruku 20 zł. 8 4 ’— ; Los- 
m. Krakowa 20 zl. 79 — ; Pożyczka m. Lubfsis- 
•1  zł. 73 — ; Ofen 40  zl 1 6 4 * - ;  Palffy 40 ri 
m. k. 163*— ; Czerw. k\zyża austrj. tow. 10 ti, 
49 7 5 ; Czerw, krzyża wqi tow. 5 zł. 24 -  ; Lt 3 
tuud. arc. Rudolfa 10 zł. 64 — ; Saima 40 zł. rc 
s . 224*— ; Pożyczka salcburska 20 zl. 8 2 — i 

.zyszka St. Genois 40 zł m. k. 257*— ; Lm 
keuuBdlne m. Wieduia z 1874 roku 395* — .

— W i e d e ń  29 listopada (GhLłda iou: 
rotea). Cukier surowy od k. 18*45 do — * —. Tes 
i in s ja  mdla. Nafta galicyjska od k. 33 50 ct 
—*—. Tendencja niezmieniona Spirytus od koro* 
47 20 do — *— . Tendencja niezmieniona.

— S e r l l n  29 listopada. Przj zamknięcie 
wtKorajszej giełdy: Kredyty 200 40, Staatsbahn*
136 25, Disconio Comandit 180*50, Berlińskie Tow 
paadl. 139 60, Laura 184 90, Bochumery 170* >0, 
Kolej poiud. wschodcAo-pruska — *— , Ruble za go 
tdwkę 2 1 t 3 .*, Kolej warszaw, wied. — * —, Kolej 
taorza Śródziemnego 93 75, Kolej Meridionalna 
182 —, Losy tureckie 101 50, Rentu włoska 99* <0 , 
,m rpener*  kopalnie węgla 63*10, Kolej Mariet-

•Hrg-Mlawka — *— , K onsolidation 30 1  5 0 , Lom  
,rdy  16 5 0 , Kolej H enry 89 90 . N iem iecki bank 

euro Iowy 102*90, K anada P rofered  1 1 2 *25 ; Akcje 
tcg lug i b rm iju rsk ie j 1 i 2 2 5 .

B&rłl.l 29 listopada, A ustr. banknoty 
65*40, -try jus 32* — .

F r a n k fu r t  2 9  listopada. A ustr. kred. 
2 0 1  8 0 ;  Kolej państw . 136  5 0 ;  L au ra  18  S 90 i 
Ju ieoato  181 — ; Alpiny — *

- P a r j f Ź  29 listopada 3 % ren ta  101 1 0 ,  
s ą k a  27  30 .

D r o b n e  O g ł o s z e n i a
po 3 halerze za siowo. Najmniejsze ogłoszenie 3u hal.

l i p n a ! ] )  komisowa pracy, Lwów. Jagiellońska 24, J. Ko- 
ftJEHli U sanowskiego, przedtem .Kozłowskiej, poleca ofi
cjalistów, nauczycielki klucznice, panny służące i wsze‘lią 
lepszą służbę. 1131

do śpiewu i udzielam lpitcyj fortepianu 
najnowszą metodą po najurzystępniej- 

szyeh cenach. Zgłuszenia : ui. Kurkcwa 4, pą-fer.

większego majątku ziemskiego poszukiue 
postępowy gospodarz. — Adres wskaże 

z grzeczności Dr. O. Wasser, adwokat we .Lwowie, nlica 
Trzeciego Maja 17. 973.

3 jp fu  '••-.zyioiye, z iproszeaiz, karty i listy Ślubne, wy- 
w t s J f  jruaywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 

-••*eslcs»y Antoni Przyszła,k we. Lwowie, ul. Lindego 4.

Ff r t p r j h n  k ic tz jian a  w cenie dkoło 100 k. db gprze- 
( ł l u j l l n l l  daBia Gródecsa i. l l , . n l  właściciela Jomu

ant;septyczny puder dla niemowląt i dzieci jesi 
najlepszą i najskuteczniejszą podsynką. Do naby 

cia we wszystkich ap tekach ."" ' ■ ' "  959
- 1 —■ 1 hu 1 u   * —  ■ ,

Wtclfi r h la h  .•.*Gł»hanu? :.,do nabycia jedynie 
J f l l  U d l& flo n l bill CU w ^Bazarze produktów wiejskich11
Sokola 1.

„SYR1USZ* Lytów, u l  3-gq Maja 1 .2 , pół 
K 65 cl., 75 At i wyżej.

1080
kilo
979

gdziekolwiek zastaw one wykupujemy, dopłacamy * 
do pełnego kursu dziennpgo i te same losy na żą- 

d .n ie  sprzedajemy Da dogodne, spłaty m esięczne Dom 
bonkowy WIKTOR OH AJ ES i Sp. (Sehiitz i Chajesj we 
Lwowie, ul. Sykstuska 8 Kalendarzyk baDkowy wysyłamy 
za nadesłaniem  marki na porto.' i*l$0

M ę d z p *
Mikołaja.

Biuro Patentowe inż. Dzbańskiego, 
przeniesione obecnie: Lwów, 26

1089'

l l n i t a n i p i f  Wełny flanele, barchany, chustki zimowe, 
IsO jluillC J 1 piętna i chiffonv, polecaja F .  K u r n e c h I 
i  S p .  we Lwowie, pasaż Ha .smanna. 1061

z działu papierów listowych i gahnterj, już 
1 nadeszły poleca po cenach nader niskichNow

Seyfarth & Dydyński w» Lwowie, plac Marjacki. 1104

wszelkie wyrabia Tarnawski, koncesjonowara 
Ajencja Lwów, plac Kapitulny 3. 1 .28

Praktyczna nauka Kroji

Sfim i-arcystśa

u
u  List ha poczcie

suKier UamśKich wedia^ 
systemu francuski Jg. 

przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa
ryskich* Lwów, ur. Akademicka r. 10 Cena egzemplarz'-; 
oprawnego w karton ,/ynosi 2 kor. 20 aki. Z orzesyisą 
pocztową 2 or. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

poszukuje lekcji. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennika Polskieg i*

po bajecznie uiskieK eenir.lt 
nabyć można w ddmninistr. j 

..£ ńiyUaA** (Lwuw, ulica Akademicka 10) a mumowic. 
Milosć ewycięża, powieść ,'uljusza. de Gastyne cena 30 . 
Jam m iw sa . powieść z francuskiego (25 arkuszy druk:- 
cena 40 et. O M?źa, powieść z francuskiego, 25 ct. H- 
p-zesył^.ę pocztową należy nadesłać 5 ct. za o.-żdą książti. 
Za:'Zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać nal 
w" markach pocztowych lub przekazem

O nPToiT ui <2 roczników „Szczutka”, DUiapa, Lwów, 
O pr^C lI III Pańska r l .  1116

W. Panów, że pricownię i magazyn su 
kien męskich przeniosłem z ulicy Wało

wej do pasażu Mikclascha (wchód z ulicy Kretej), Ja tób  
Kurz, krawiec. 17

IIP 7 Ptt zami®^klły we Lwcwie, zni.jdzie urrieszczeaie 
U u lu II  w handlu gałanteryjnyni Tadeusz Górski, Lwów, 
plac Marjacki 1. 8. 1119

łjjfpnip1 kamienny gói no-śląski, puteca birno spedycyjuej 
n tjy iC l st. Tuszyńskiej, Akademicka 12, po cenach 
umiarkowanych. 1070
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Milsk,! i Sp. — ki drukarni M. Schm itta i Sp;

KSIĘŻYCOWE BLASKI.

Nie mówili nic, konie mknęły jak  w icher. W krótce przed 
nim i zarysow ała się stacja. N. gle jej koń przeląkł s’ę czegoś 
i s taną ł dęba na sam ych szynach kolejowych. E dm und zoba
czył zdaleka czerwone latarn ie lokom otywy i szybkim jak  
myśl tuchem  porw ał tręzle jej konia, a swego zmusił do sza 
lonego skoku w dół z nasypu kolejowego, znaleźli się po d ru 
giej stronie, a w  chwilę potem  na s ta iji. Pom ógł zsiąść Marji 
i oznajm ił jej:

— Odpocznij... poczekamy na pocztę.
Konie oddał jakiem uś wyrostkowi po chwili wrócił. 

M arja siedziała na peronie w patrzona w IoscmotyW ę, która 
mogła im obojgu śm ierć przynieść. Uśm iechnął się gorzko 
siada ąc ohok, iron ja  drgała w jego głosie.

— Mus:ałaś się modlić gorąco o śm ierć, że o mało nie 
przyszła.

Nic nie odpowiedziała tylko gw ałtow nie ś iągaęła rękaw i
czki. T eraz dopiero zobaczył E dm und skutki wczorajszego uści
sku: na obu rękach rysowały się sine ślady jego palców. 
Zbladł, spojrzał na nią cbm urno;',w  jego głosie czuć było głę
boką bel* ść.

— Ja  nie chciałem ci spraw ić bólu, ja  nigdy nie chcę, 
byś przezem nie cierpiała.

— W iem o te m !
Zwrócił się do przechodzącego naczelnika:
— Ciy  nie m a do m nie żadnego listu?
— Owszem jest, przyszlę zaraz panu  baronow i.
Po chwili służąoy przyn,osl paczkę gazet i listów. E dm und 

zwrócił się do M a rji:
— Jeszcze- lylzo chwileczkę...
Szybko przerzucał listy, jeden z nich był od Łucjana 

i b r z m a ł :
Drogi Edm undzie!

Przebacz mi jeżeli możesz, czuję coś n :edobrego... Ach 
i ja nie jestem  szczęśliwym... ona, taka dziwna, a jednak  ko

. KSIĘŻYCOWE BLASKI. 1. ''

cham  ją . Przebacż' ifli, od wczoraj nie mogę sobie dać ra d y  
Goś mi się żdaje, czegoś się boję, przebacz mi Mundziu, niei b 
i óna nie ćhówa do m nie urazy. Czuję w prawdzie ile wzglę
dem niej zawiniłem, cle niech mi i ona .przebaczy.

Tw ój Łucjan.
O ddal-je j li ;t.
— Przeczytaj.
Wzięłti, q o  tw arzy uderzyły j e j  rum ieńce, była teraz 

bardzo piękna. W zrok jEdm unda spoczywał na niej: nagle 
oddate m u list i- szepnęła :

— Jedźm y...
Wyszli ze stacji i dosiedK koni, w racali wolno zam yśle

ni, sm utni. Jechali chwilę w milczeniu, wreszcie ona zapy ta ła :
— Kto jest ta, k tórą Ł ucjan ... kocha ?
— Ta ! — zaw ahał się z odpowiedzią, wiedział, że t-j, 

głęboko zrani dum ę i miłość w łasną dziewczyny. Jednak w je j 
oczach wyczytał rozkaz... nie prośbę. — P flm a d o n n ą . była 
w operze, teraz mieszka w Poznaniu ... Stella...

— P rim adonna! — sm utek zabłysnął w oczach dziewczy
ny, drgnęły lekko jej usta, a półjposem d o d a ła : — Ol.y był 
szczęśliwym !

—7 W ątpię by z p o d ib n ą  kobietą mógł znaleść choć 
spokój...

— Dlaczego?
— Bo jej życie nie jest takie, jakiem  pow inno być życie 

każdej kobiety. Jej życie, to zlepek wszystkich uczuc, wszy
stkich jigm iętnośei...

— Żałuję go! — w estchnęła — że sam  naw et szczęścia 
nie zyska...

Umilkli... W  oczach dziewczyny zawisła mgła łez, ko
chała go i bolała razem . Góz, że je j szczęście odebrał, g d y  
sam  go nie zyskał Gdybyż on choć był szczęśliwym.


